Homilia dla Grup Modlitwy na kwiecień 2010
„Bądź wola Twoja…” 

„Bądźmy świadkami Miłości”

Drodzy Bracia i Siostry, 

ilekroć słyszymy słowa: „Bądź wola Twoja…” kojarzymy jednoznacznie ze słowami zawartymi w modlitwie Ojcze nasz, której uczył nas i Apostołów Jezus. Jednakże wymowa tych słów sięga głębi nie tylko naszego intelektu i serca, ale całego naszego postępowania. Naszych relacji z Bogiem i drugim człowiekiem. 

Zdajemy sobie sprawę, że modlitwa jest niepowtarzalnym dialogiem, który jest zarazem spotkaniem człowieka, który jest dzieckiem zarówno Boga jak i dzieckiem Ziemi, ze swoim Ojcem. Każdy z nas ma "swoją niepowtarzalną dróżkę spotkań" z Ojcem.

Zanim jednak zdecydujemy się na dialog, rozmowę z Ojcem, który w Jezusie Chrystusie towarzyszy nam na wszystkich drogach naszego życia  obdarzając nas darami Ducha świętego winniśmy uświadomić sobie za świętym Augustynem "Kim Ty jesteś Panie, a kim ja ?" zdając sobie sprawę, że "ja człowiek - proch ziemi, z Tobą Panem gadam" (A. Mickiewicz).

Zdajemy sobie sprawę, ze większość z nas za modlitwę uważa tylko słowa kierowane świadomie pod adresem Boga. Uświadamiamy sobie, że słowo jest ważne, że powinniśmy mieć poczucie odpowiedzialności za słowo, że nie wolno "słów rzucać na wiatr" - że słowo potrafi obiec całą ziemie i do nas wrócić. Zdajemy sobie sprawę, że słowo może stać się przyczyną wielkich dobrych dzieł, ale trzeba też wiedzieć, że słowo, niedobre słowo, złe słowo - może niszczyć i zabijać.

Słowo zawsze jest owocem serca. 

Dobre serce rodzi dobre słowa.

Dobre słowo daje radość, napełnia pokoje serce, uspokaja umysł, wyzwala nadzieję, napawa szczęściem. Uświadamiamy sobie jednak, że dobre słowo, ważne, może być twórcze i chociaż najmniej kosztuje, jednak sprowadza wielkie bogactwo w życie człowieka.

Starajmy się kontrolować nasze słowa.

Za dobrym słowem, gdy człowiek ubogaca je dobrymi relacjami z Bogiem, idą dobre i szlachetne czyny.

Modlitwa zanoszona do Boga zgodnie z intencją przekazaną przez Jezusa we wzorze modlitwy do Ojca:

"bądź wola Twoja, jako w niebie tak i na ziemi"

sprawia, ze człowiek , jako dziecko Boga, jest w stanie wyprosić dla swoich bliźnich wszystko to co najlepsze, bo jeśli my, jak mówi Jezus, będąc złymi dobre rzeczy dajemy własnym dzieciom to o ile wspanialszym jest Ojciec Niebieski. I świadomość tego miał Ojciec Pio. Sam będąc świętym, za takiego się nie uważał, ale zdawał sobie sprawę, że dzieciom Boga, swym duchowym synom i córkom, może dając samego siebie Bogu w ofierze wypraszać to co dla nich jest dobre.

Święty Ojciec Pio podkreśla sposób zrealizowania siebie w liście do o. Augustyna; „W pełni rozumiem, że dusza wejdzie do swego wiecznego spokoju tylko wtedy, kiedy zagubiona na zawsze w tym niezmierzonym oceanie dobroci będzie znała to co Bóg zna, pokocha to co On kocha i będzie jedynie cieszyć się tym, dzięki czemu On sam jest szczęśliwy.”

(z listu do o. Augustyna z 8 września 1915 r.)

To co Ojca Pio doprowadziło do Stygmatów, pozwoliło mu być podobnym do Jezusa to jego posłuszeństwo, wzorem Jezusa, „który stał się posłuszny aż do śmierci”. .

Posłuszeństwo krzyża i obecność u stóp krzyża doprowadziło Ojca Pio do pełnego  zrozumienia wydarzenia Golgoty.

- Jezus wpatruje się w Ojca, wsłuchuje się w to co Ojciec Mu przekazuje i wypełnia jego wolę „aż do śmierci” a wolą Ojca było odkupienie człowieka.

- Dlatego Jezus wsłuchuje się w prośbę wiszącego po jego prawej ręce ukrzyżowanego więźnia.

Ojciec Pio stając przed Bogiem Ojcem, nie mówił „Mój Ojcze...”, ale zgodnie ze słowami Jezusa „Ojcze nasz...”, chciał, abyśmy zawsze odczuwali zjednoczenie z innymi.

- Św. Jan, w pierwszym swoim liście pisze: „kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim” (1J 4,16); „Takie zaś mamy od Niego przykazanie, aby ten, kto miłuje Boga, miłował też i brata swego” (1J 4,21).
Posłuszeństwo Bogu Ojcu, którego Jezus do końca, do śmierci na krzyżu  umiłował, sprowadza na każdego, najbardziej nawet poniżonego i przegranego człowieka do otwarcia się na przebaczenie i miłosierdzie Ojca, które przez Jezusa spływa na człowieka.

Tak bardzo charakterystyczną jest rzeźba w pobliżu wejścia do krypty relikwii Ojca Pio, która ukazuje Ojca Pio obejmującego Chrystusa, który pochyla się nad nim. Jest ona bliska w wymowie rzeźbie z Domu Ulgi w Cierpieniu, kiedy to Ojciec Pio wzorem Chrystusa pochyla sie nad człowiekiem potrzebującym wsparcia.

Stąd specyficzne zadanie jakie stoi przed nami, byśmy wpatrując się w Chrystusa, Króla, Pana nieba i ziemi wzorem Ojca Pio budowali siebie jako posłusznego Ojcu samarytanina i cyrenejczyka względem cierpiącego człowieka, który w naszej postawie odnajdzie nadzieję, zaufa Bogu i uwierzy w jego bezgraniczną miłość. 

oprac. Br. Bogusław
